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Gwiazda Betlejem.

W itaj, gwiazdo Betlejemu! 
W itaj w życia noc!
Użycz mocy swej każdemu, 
Ciemne drogi złoć! . . .

Boś ty, gwiazdo, Bożym gońcem 
I zwiastunką jest,
Dając światłem swem płonącem 
Pierwszej wiary chrzest.

Blask twój ziemię niech okoli 
Da jej szczęścia d z ia ł. . .  
Pokój ludziom dobrej woli! 
Oby pokój trw a ł! . . .

Ś w i e r s z c z .

Ponad ziemią otuloną 
W woal ludzkich łez,
Blaski słońca już nie płoną, 
Promień wszelki zczezł.

Ponad ziemią drży tęsknota 
Ludzkich, biednych dusz — 
Kiedyż wzejdziesz ero złota? 
Nam tak  ciemno ju ż !. ..

Serca smutne i zmęczone 
Pragną żywych wód,
Pragną, by je w ciszy stronę 
Duch miłości w iódł. . .

W noc tę coś łka, coś zawodzi, 
Jak  sierocy ż a l . . .
Ale słychać w ech powodzi: 
„Ziemio! Pana chwal!”

I pod niebem rozjaśnionem 
Dziwny chodzi szum;
Moc ta jń  wstrząsa ziemi łonem, 
Mówiąc: „Boleść stłum !”

Widzisz oto? W niebios toni 
Punkt świetlany lśni,
Blask kojący, słodki roni, 
Znak jaśniejszych d n i . . .

Dusze ciche i zbolałe,
Pokój dzisiaj wam!
Pan dziś z wami dzieli chwałę 
Schodzi z niebios bram —
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Święta Bożego Narodzenia.
Ostatnie dni grudnia i styczeń stano­

wią dla chrześcijaństwa uroczysty i rado­
sny okres roku, w nich bowiem obchodzi­
my wielkie tajemnice wiary przyjścia na 
świat i chrztu Zbawiciela, jako też hołdu 
oddanego Mu przez magów i oczyszczenia 
Najśw. M arji Panny. Wielu wszakże z na­
szych czytelników zapewne nie wie, że" dni 
te i za czasów pogańskich uważane za 
święte i obchodzono uroczyście, radośnie. 
Ślad tego przechował się dotąd u ludów 
w rozmaitych obrzędach i przesądach, 
zwłaszcza przywiązanych do świąt Bożego 
Narodzenia, nie m ają one nic wspólnego 
z znaczeniem religijnem świąt w pojęciu 
chrzęścijańskiem a stąd nawet czasem są 
potępiane przez Kościół. Dziś więc uro­
czystości te opierają się na dwóch elemen­
tach: chrześcijański i pogański. Strona 
pogańska jest tu  starożytniejszą, od któ­
rej nieodłącznym jest czas uroczystości, on 
bowiem jest przedmiotem czci; piętno zaś 
chrześcijańskie zostało nałożone później, 
by według zasad kościoła chrześcijańskie­
go odwrócić uwagę człowieka od pogań­
stwa i wezwać go do czczenia w tym  cza­
sie wielkich tajemnic wiary chrześcijań­
skiej.

25 grudnia rodzi się Syn Boży, owo 
„słońce sprawiedliwe, które wyszto ze 
wschodu’.’, zlewając, na ziemię wszelkie da­
ry  duchowe. Oto dogmat w zupełności od­
powiadający pojmowaniu pogańskiemu, 
które za wierało się w tyeh samych wyra­
zach ale miało znaczenie literalne i zmy­
słowe. Obchodzono wtedy uroczystość na­
rodzenia się, to jest przebudzenia się ze 
snu zimowego słońca ;■ według pojęcia po­
gan w tym czasie rodziło się słońce przy­
nosząc, a przynajmniej obiecując przy­
nieść ziemi wszelkie dary i bogactwo 
w postaci wskrzeszonego życia natury i jej 
płodu. Starożytny człowiek sądził że 
w miarę postępów zimy słońce coraz to 
mniej zdolne jest udzielać ziemi ciepła 
i światła, że noc ciągle się powiększa, 
a dzień zmniejsza. Stąd więc sądzono że 
słońce jest pokonywane przez duchów 
ciemności i że się gotuje na śmierć. Kie­
dy więc pod koniec grudnia słońce odzy­
skuje swe siły, poganin ochłonąwszy 
z przerażenia cieszył się nadzieją przy­
szłych urodzajów i widział już w swej 
wyobraźni zieloność i plon. Dlatego też 
wieczerza wigilijna nie może się obejść 
bez rzeczy najważniejszej zielonego drzew­
ka choinki, obwieszonej złotemi i srebrne- 
mi orzechami przypominając rajskie drze­
wo żywota, wiecznie zielone i obarczone 
złotemi iabłkami odmładzającemi. Wo- 
góle potrawy ' napoje wigilijne oznaczają

to, czego człowiek najwięcej wyczekuje od 
powracającego słońca-, a właściwie lata 
(wino, miód, śliwki, gruszki, jabłka, mak, 
kapusta, grzyby, kasza, chleb pszenny itd.)

Grecy uważali słońce za syna nieba 
zorzy; w zbiorze pieśni ludowych serb­

skich znajdujemy pieśń, w której mło­
dzian budzi swą ukochaną słowami: 
Wstań, serce, urodziło się już  słońce. 
W  czeskiej baśni o t-j-.Dziadzie Wszewie- 
dzie” matka słońca powiada, że Dziad 
Wszewied jest jej syn, jasne słońce, który 
z rana wylata wsehodniem oknem jako 
dziecię boże ze złotą głową, w południe 
staje się dojrzałym mężem, a pod wieczór 
wraca starcem ,1 Tak samo przedstawiają 
słońce słowackie i madziarskie baśnie.

Słońce więc uważano 25 grudnia za ro­
dzące się dziecię a skoro je raz zrobiono 
ezłowiek:em, przypisywano mu zawsze 
ludzkie własności. Suoro się rodzi dziec­
ko, według pcjęć ludów aryjskich na nie­
bie wschodzi gwiazda nowo narodzonego, 
w postaci której przedstawiano sobie du­
szę ludzką. W ogóle duszę wyobrażano so 
bie i jako - cząstkę duszy świata, to jest 
słońca a więc przedstawiano ją  w postaci 
gwiazd i płomyków. Biaiorusiny n. p. wie 
rzą że wraz z przyjściem na świat ezło 
wieka zjawia się na niebie jego gwiazda, 
tak  więc też przy narodzeniu się boskiego 
dziecięcia słońca pojawia się gwiazda na 
niebie, która też jest hasłem rozpoczęcia 
uroczystość’ i wigilijnej wieczerzy. Znłi- 
żonem jest do naszego porządek wigilji 
u Białorusinów. W igilję nie jedzą oni aż 
do ukazania się gwiazdy na niebie która 
świadczy że uroczystość już się zaczęła, 
to jest, że się już narodził Chrystus. Po 
ukazaniu się gwiazdy wnoszą do izby snop 
żyta lub pszenicy, który nakryw ają czy­
stą serwetą, kaszę gotowaną i polewkę 
z rozmaitych owoców, co wszystko usta­

wiają przed obrazami Świętych. Głowa ro­
dziny zapala światło przed obrazami, mo­
dli się wraz z domownikami, okadza mie­
szkanie, poczem wszyscy siadają do wie­
czerzy. Kaszą i zupą owocową z pod obra­
zów kończą wieczerzę. Serbowie nazywają 
wigilję Bożego Narodzenia dniem przebu­
dzenia to jest dzień w którym słońce 

przyroda budzi się ze snu zimowego 
a święto Bożego Narodzenia nazywa się 
Bożycz/syn Boga nowo narodzony. Ser­
bowie Bułgarzy rozpoczynają wigilję od 

•palenia dębowej kłody zwanej tu  badnia- 
kiern Bułgarski gospodarz wychodzi 
w tym dniu pod wieczór z całą rodziną na 
podwórze wybierać idpowiednią krodę, 
przyczem każdy członek familji trzyma za­
paloną głownię, Skoro żądana kłoda zo­
stanie znalezioną, zdejmują wszyscy czap­
ki z poszanowaniem a gospodarz nabożnie 
wymawia słowa: Dopomóż Boże, ażeby­
śmy dożyli do przyszłego roku. Podpaliw­
szy w domu na ognisku przyniesioną k ło ­
dę gospodarz modli się przy ogniu a na- 
stęDnie odwraca się do rodziny z wyraza­
mi: Chrystus się narodził; tak  jest naro­
dził się, odpowiada rodzina, poezem wszys­
cy się całują U Serbów obsypują badniak 
przed spaleniem go zianiem, po zapaleniu 
zaś ognia gospodyni zaraz podaje w ie-: 
czerzę. Pierwsza osoba, która przyjdzie 
nazajutrz do domu przyniesie (tak jak  to 
wierzą i u nas) szczęście lub nieszczęście. 
Zwyczajów odnoszących się do Bożego Na­
rodzenia jest tak  wiele, że niepodobna ich 
tu  wszystkich wyliczać.

Tak jak odradzające się słońce powra­
ca ludziom bogactwa natury, jak  przyjście 
na świat Chrystusa przyniosło ,ludziom du­
żo łask i szczęścia, tak  też w wigilję roz-, 
dajemy na pamiątkę tego bogate dary 
i mówimy, że wszystko to przyniosło Boże 
Dziecię.
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24. grudzień,
Sto trzydzieści dwa lata  temu w od­

dalonym zakątku litewskim urodził się ten, 
który według słusznego wyrażenia Zyg­
munta Krasińskiego, był chlebem i mio- 

I dem swojego pokolenia”, który „nas po- 
I rwał na wzdętej fali swojego natchnienia 

i rzucił w świat”, Adam Mickiewicz.
Kiedy w dniu 24 grudnia 1798 roku 

I ujrzał światło dzienne, na wschodzie Eu­
ropy rozegrała się już była jedna z na j­
większych tragedji świata. Znikło z karty  
Europy państwo potężne i sławne, Polska. 
Zamknęła się księga dziejów politycznych x 
narodu, który broniąc wieki całe świat 
chrześcijański od wyznawców Proroka, 
b słowiański od Niemców.

W jednym  z artykułów , pom iesz­
czonych w  „K urierze W arszaw sk im 11, 
profesor nauki o państw ie na un iw ersy ­
tecie stołecznym , Dr. ; Cybichowski, 
rozw ażał rolę P rezy d en ta  R zeczypos­
politej o raz zakres jego upraw nień w  
ram ach konstytucji polskiej z 1291 r. i 
rzuci? szereg  przykładów , ilustrujących 

' bardzo w ym ow nie, że i w  ram ach tej 
konstytucji, bardzo  skąpe upraw nienia 
w yznaczającej głow ie P aństw a, rola, 
znaczenie i w p ływ  P rezyden ta  m oga 
być bardzo  rozszerzone. Prof. Cybi­
chowski, sto jący na stanow isku dogm a- 
tyczno-in terpretacyjnej zasady  pogłę­
biania i rozw ijania problem ów  ustrojo­
wych, w  przeciw ieństw ie do zw olenni­
ków form alnego zm ieniania litery  p ra ­
w a konstytucyjnego, poruszył tą  drogą 
tem at w ysoce  interesujący, do tykającj7 
kw estji tw orzenia  nowej treści p raw a  
Przez jego um iejętne stosow anie i przez 
utrw alanie objrczaju, nie sprzecznego z 
Praw em  pisanem.

P rzeb ieg  ostatniego przesilem a rzą ­
dowego jest także jedną z doskonałych 
ilustracyj tej praw dy, że rola P rezy d en ­
ta Rzeczypospolitej, mimo ciasnych 
ram  p raw a  pozytyw  nego, m oże być 
bardzo doniosła. Kto uw ażnie i pilnie 
obserw uje rozw ój w ydarzeń  dni osta­
tnich, ten spostrzeże bez w ątpienia, że 
Pan P rezyden t odgryw a w  nich rolę 
szczególnie w ażną, sam odzielną i b a r­
dzo tw órczą. W  w ątłą , a przynajm niej 
W ynaturzoną w  daw nej p rak tyce  treść  
art. 45 konstytucji (o praw ach P re z y ­
denta do pow oływ ania  rządu) w la ł o- 
becnie P an  P rezyden t tre ść  bardzo  w y ­
raźną: ujął w  sw oje ręce trudne zada­
nie u tw orzenia  rządu po sym ptom atycz­
nym upadku p. Św italskiego i w  akcji

W chwili gdy przychodził na świat 
świat ten był w omdleniu, w bezwładności 
ducha. Bo za światłem rozpalonego przed 
nim w epoce Zygmuntowskiej iść nie po­
trafił, a to jakie zajaśniało mu w Stani­
sławowskich czasach/ogrzewało go zbyt 
słabo.

Więc było dokoła niego smutno i ciem­
no, i aby te chmury rozpędzić, aby jasny 
promień przez nie przedrzeć, potrzeba by­
ło gromu Ten grom, to światło — to 
Mickiewicz, 1 zelektryzowani zostali do­
koła wszyscy, ocknęli się do życia, ju trz ­
nia duchowego odrodzenia zajaśniała na 
widnokręgu.

swojej, stosując now e zupełnie m etody, 
zachow uje w  pełni sw oją indyw idua­
lność.

SDosób, w  jaki tę roię P rezyden ta  
pow itały  sfery parlam entarne, ‘ należy 
uznać za pełne poczucia państw ow ego 
skłonienie głowy przed au to ryretein  
idei państw ow ej, przed najw yższym  
czynnikiem  rzeczy publicznej, p rzea  po­
w agą p raw a ustrojow ego i, co więcej, 
dobrego obyczaju państw ow o-politycz- 
nego, — Inicjatyw ę i akcję P an a  P re z y ­
denta koła sejm ow e p rzy ję ły  z najle­
psza w iara, z zaakcentow aniem  lojal­
nego stosunku, z odrzuceniem  w szel­
kich prób złośliw ego kom entow ania 
lub utrudniania. N iew ątpliw ie ze stro - 
nyr Zamku nie m oże paść z a rz u t, ' że 
Sejm pragnie naw rócić do tradycy j 
przedm ajow ych.

Rodzi się w iec w  Polsce now y, do­
bry  obyczaj państw ow y. Jego funda­
m enty tc :  bezsporny au to ry tet P re z y ­
denta, tak t i um iar kół pa- lam entarnych, 
a z obu stron —  w y raźna  w ola zacho­
w ania  gruntu praw a, zachow ania, jak 
to w yraził p. T hugntt w  ostatnim  sw o­
im „Tygodniu“, punktu ciężkości sp -aw  
państw ow ych  w centrach, nr ze w idzia­
nych przez konstytucję. P odchw yce­
nie i u trw alenie  tego dobrego obyczaju 
w ydaje  nam się szczególnie ważnern. 
P an  P rezyden t podkreślił w praw dzie 
sam n a  w torkow ej naradzie, że pragnie, 
aby  i w  nraw ie  p isarem  zosta ły  u trw a ­
lone zasady  silnej w ładzy  G łow y P a ń ­
stw a, ale czyż  m oże być lepsza droga 
do odpowiedniego nastrojenia um ysło­
w ego Sejmu — praw odaw cy , jak w ła­
śnie w ykazanie w  drodze stosow ania 
dobrego obyczaju jego zbaw iennych i 
tw órczych  skutków .

Dalsze etapy rozw iązyw ania spraw  
przesilenia pow inny tę śmiadom ość je­
szcze bardziej pogłęoić i u trw alić.

P o  dymisji dr. H erm esa, k tó ry  pro­
w adził rokow ania handlow e polsko-nie­
m ieckie z ram ienia Niemiec w żółw ien 
tem pie, obecny delegat popchlnął tę 
sp raw ę o tyle naprzód, że w Polsce, jak 
i w  Niemczech uw aża się czas obecny 
za końcow e stadjum  tych  pertrak tacyj.

Czteroletnia w ojna celna przekonała 
Niemcy, że na tej drodze niew iele będą 
m ogły Polsce zaszkodzić, co w ięcej że 
sam e przy  tem ponoszą pow ażne s tra ­
ty. To też duch pojednania, k tó ry  w 
ostatnich czasach zapanow ał w  Niem­
czech, pozw alałby przypuszczać, że 
nareszcie wojna ta  zostanie zliicwido- 
Wćina.

Mimo to do pom yślnego zakończe­
nia rokow ań są do przezw yciężenia 
jeszcze pow ażne trudności.

P ie rw szą  z nich jest spraw a w y w o ­
zu świń z Polski do Niemiec. Niemcy 
zgadzają się na  kontyngent 200.000 cen­
tnarów  rocznie bitego m ięsa dla fabryk 
konserw . .Tym czasem  P olska w ykazu­
je. że fabryki te nie su w  stanie p rze ­
robić takiej ilości i w skutek  tego  dom a­
ga się praw a zaofiarow ania w ieprzow i­
ny na  w olnym  rynku Polska i tak  
zrobiła już w ielką ofiarę, rezygnując z 
w yw ozu sztuk żyw ych  oraz godząc 
się na tak  nisk. kontengent, zw ażyw szy, 
że sam  W iedeń rocznie im portujt z 
Polski 40C.000 sztuk św iń żyw ych, a 
reszta  Austrji dalszych 280.000 sztuk. 
P onadto  P oiska zastrzega  się co do nie­
mieckich przepisów’ w eterynaryjnych, 
k tó re  często służą za p retekst do szy­
kanow ania poiskiego tow aru.

Na te żądania Niemcy odpowiadają, 
że dopuszczenie w ieprzow iny z P o isk5 
n a  w olny rynek  obniży ceny w Niem­
czech, co będzie ze szkoda a la  niem iec­
kiego rolnictw a.

D aiszą trudności? w  tych  rokow a­
niach jest so raw a  kontyngentu  w ęgia. 
Niemcy dowodzą, że w  krótkim  czasie 
będą -mogły w yw ozić  swój w ęgiel do 
Poiski, a to  dzięki racjonalizacji sw ego 
górnictw a, oraz bliższym  odległościom  
do n iektórych punktów  Polski '• W obec 
tego dom agają się t. zw . „per saldo kom  
tyngen tu“, t. j., aby P o lska  w yw oziła  
przyznaną sobie ilość zmniejszom o 
ilość w ęgla  dostarczonego z Niemiec

Trzecia s p ra w a ,'—  to żądanie Nie­
miec, aby  P oiska dała pew ne przyw i-

Kryzys m ilow y w ranach prawa.
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leje niemieckim tow arzystw om  okręto­
w ym  dla przew ozu osób ich okrętam i. 
Tym czasem  P olska zgadza się ty''ko na 
rów noupraw nienie tych  tow arzystw  
narów ni z innemi, obiecując dać firmom 
niem ieckim  koncesje, o ile w ypełnią one 
szereg  w arunków  przepisanych odno- 
śnemi przepisam i. Niemcom nie pudo- 
ba się, że Polska sta ra  'się u tw orzyć  
w łasną  flotę handlow ą, oraz, że zaw ar­
ła  z Anglją um owę, now ołującą Jo  ży ­
cia polsko-brytyjskie tow arzystw o  o- 
k rętow e, 'które podjęło regularne kursy  
na linji Gdańsk — G dynia — Anglja 
pod polska flagą, z polskiemi załogam i 
i polskim  językiem  urzędow ym . P o ­
n iew aż w  pierw szem  półroczu r. b. w y ­
jechało  z Polski 153.U00 ludzi, Niemcy 
chciałyby  część tego kontengentu za­
strzec dla siebie.

W obec tego pojaw iły  się plany, aby 
s tw orzyć  now e polsko-niem ieckie to­
w arzystw o  okrętow e, albo też, aby  od­
dać Niemcom część udziałów  w  już ist- 
niejącem  tow arzystw ie  polsko-bnTyj- 
skiem. Jedno i drugie Niemcom się nie 
podoba. Podjęciu kursów  z Gd3?ni 
sprzeciw iają się dlatego, że wielkie 
statk i niem ieckie nie będą m ogły rze ­
komo w p ływ ać  do tego portu, a w y sy ­
łanie s ta tków  m niejszych, k tó reby  do­
w oziły  em igrantów  do portów  niem iec­
kich podobno nie kalkulow ałoby się

O prócz tych w ielkich trudności są 
jeszcze i m niejsze A w ięc sp raw a  osa­
dnictw a, w  k tó re j Niemcy żądają jesz­
cze pew nych ulg, dalej sp raw a  działal­
ności naszej Ligi sam ow ystarczalności,

Ludy Tattersali.
(Ciąg dalszy).

C arru thers  tak  dobrze pojął, że padł 
na kanapę z potężnym  śmiechem , na 
k tó ry  odpow iedziały nieznośnem  sko- 
w yczeniem  śliczne pieski; Klejnocik, 
C ukierek i Pandora.

—  C zy przestan iesz  się śm iać? za­
w ołała hrab ina M. Co znaczy ta  w rza ­
w a?

— W ięc tedy  zdecydow ał s ię?  spy­
tał C arru thers, w ciąż sie śmiejąc.

— I ty  jeszcze o tem  w ątp isz?  Cóż 
innego m oże znaczyć ta  w izy ta  w  m o­
jej n ieobecności? Jedno mię ty lko dzi­
wi, że się tak  długo ociągał.

— W ierzaj mi, droga mamo, godzi 
się trochę ociągać, gdy  chodzi o pow ie­
szenie się.

— Nie znam  się na takich dow ci­
pach. Co w idzisz niedorzecznego w 
tem, że jest poszukiw aną, panna tak  
piękna i tak  dobrze w ychow ana jak 
W alencja?

k tóra  propaguje kupowanie w yrobów  
polskich, co aiie podoba się Niemcom 
i kiltca innych.

P ow yższe zestaw ienie sp raw  spor­
nych w ykazuje, że do ostatecznego za-

\Ye w torek  o godz. 10-tej przed po­
łudniem odpraw ił biskup śląski ks. dr. 
A rkadjusz Lisiecki w  katedrze pontyfi- 
kalną sumę z okazji 25-lecia sw ego ka­
płaństw a.

W  presbiterjum  zajęli m iejsca księża 
biskupi Okoniewski z Peiplina, Kubina 
z C zęstochow y, sufragan Komar z T a r­
nowa, liczni praiaci i kanonicy oraz 
27-miu księży kolegów jubilata.

Kazanie w ygłosił ks. p rała t Kapica, 
k tó ry  następnie odczytał list O jca św.

•yczeniami dia jubilata w  języku L 
cińskim, polskim i niemieckim, poczem 
ks. biskup dr. Lisiecki z upow ażnienia 
papieża udzielił obecnym  błogosław ień­
stw a  papieskiego.

P o  nabożeństw ie kapituła ka ted ral­
na p rzy jm ow ała zaproszonych gości 
śniadaniem , urządzonem  w  gmachu pro­
bostw a. P o  śniadaniu ks. biskup dr. 
Lisiecki odbierał w  dom u zw iązkow ym  
życzenia. P . woj. dr. G rażyński, jako 
przedstaw iciel P. P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej. Po  ośw iadczeniu iż ks. bi­
skup dr. Lisiecki dobrze się zasłużył 
Ojczyźnie i po złożeniu od P . P re z y ­
denta Rzeczplitej serdecznych życzeń,

— Poszukiw aną — i ow szem , ale 
kupioną, to inna spraw a, a tu chodzi o 
kupno, bo Cardonnel został usunięty od 
licytacji dlatego tylko, ze nie mógt za­
płacić.

— Cicho byś był Filipie! Nic w iesz 
jak mię drażnią  te żarciki. Poezekajno, 
zdaje mi się... tak, to G oodw ood odcho­
dzi. I ty  nie dzielisz mojej raduści?  
Pom yśl no, j a t  cioska tw oja będzie za­
dowoloną.

— Myślę o zadow oleniu jakie ma 
mUj przyjaciel Goodwood. Pójdę mu 
pow inszow ać, jeźli m am a sądzi że w y ­
pada; ale...

H rabina M. już go nie słuchała i z 
m łodzieńczą żyw ością  pobiegła do sa ­
lonu. Szanow na W alencja najspokoj­
niej sta ła  p rzy  kw iatach, przesuw ając 
białą rączką  po różanych krzew ach, i 
zim na jak posąg, przy jęła  serdeczny 
praw dziw ie m acierzyński pocałunek 
sw ej ciotki.

—  Cóż, droga* co ci pow iedział? 
spy ta ła  poczciw a hrabina, bardziej 
w zruszona niż okazać chciała.

w arcia  um ow y handlowej polsko-nie­
mieckiej nie jest jeszcze tak  blisko i że 
jeszcze niejedna trudność jest do prze­
zw yciężenia.

w ręczył jubilatowi odznaki Kom andor­
skiego K rzyża orderu „Polonia R esti- i. 
tu ta“ z gw iazdą. W końcu złożył p. 
wojew oda życzenia imieniem p. mini­
s tra  W. R. i O. P . o raz imieniem w ła- i 
snem, jako w ojew oda śląski. Następnie 
składali życzenia przedstaw iciele du­
chow ieństw a i organizacyj społecz­
nych.

Ks. biskup dr. Lisiecki, odpow iada­
jąc na  życzenia, zaznaczył, że nie może 
znaleść słów  odpowiedzi i dość w ym o­
w y na t o , J by - podziękow ać za to 
w szytko  co słyszał.

, Niech p. woj. raczy  pow .edzieć P. 
P rezyden tow i — m ówił jubilat — że 
„Polonia R estitu ta“ na  piersi biskupa 
śląskiego jest znakiem  i symbolem  co­
raz w iększego zrastan ia  i spajania się 
tej p rastare j dzielnicy polskiej z O jczy­
zną i jej dzisiaj już n ierozerw alnego zk  j 
czenia się z Rzeczpospolitą’1. Ks. bi­
skup zakończył przem ów ienie serdecz- 
nem podziękow aniem  za życzenia, zło- I 
żone mu przez w szystk ie  w a rs tw y  spo­
łeczeństw a.

O godz. 16-tej odbył się obiad w y ­
dany  przez m. Katowice na cześć jub '-

Odpuw iedź k tó ra  padła z ust obo­
jętnej piękności, podobną by ła  do kapa­
nia w ody  z b ry ły  lodu na  róże spalone 
na słońcu.

—  Pow iedział, rzekła, że ju tro  m u­
si być n a  obiedzie, k tó ry  dają członko­
w ie R oyal-Y acht Squadron, i że potem  
popłynie do Szpicbergu łow ić w ielo ry­
by  N

—  W ieloryby! pow tórzy ła  hrabina 
M. z rozdzierającem  serce w ykrzykn i­
kiem.

S ta ło  się. W szelkie objaśnienia by ­
ły  już zbyteczne. Ciotka i siostrzenica 
s ta ły  niem e jedna p rzy  drugiej.

— Tw oja m atka pew nie się na mnie 
gniew a, m ów ił Goodwood do C arru- 
th e rs‘a  spo tkaw szy  go w  w agonie po­
ciągu odchodzącego do Southam pton. 
Rzeczyw iści^, trochę się zaaw anturo- 
w ałem  z tw oją piękną kuzynką. O stu -' j 
dziło jednak mój zapał jej obejście za­
w sze  w zorow o w yuczone, zaw sze do­
skonałe, nigdy swobodne. Te arcydzie­
ła  m echaniczne z pierw szego w ejrze­
nia się podobają, ale w  końcu w cale

Piękna uroeiu st >$£ ś!ask&
2 0 - l c s i e  £ ć > s id io n a g &  k a p ł a n a .
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la ta  w  sali ko ła  tow arzyskiego . W obia­
dzie w ziął udział także ks. kardynał 
Hlond, p rym as polski, k tó ry  przj^był 
w  południe z Ośw ięcim ia. W  czasie 
obiadu w ygłoszono szereg przem ówień.

W ieczorem  o godz. 21-ej odbył się 
w  salonach reprezentacyjnych  w oje­
w ództw a raut, w j  dany na cześć jubi-

— Walne Zebrania S. M P. w Mikołowie.
W niedzielę, dnia 15 grudnia 1929 r. 

odbyło się na sali p. Rudzkiego w Mikoło­
wie, przy uł. Dworcowej walne zebranie 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskie,, w Mi­
kołowie.

Po załatwieniu formalności wstępnych 
przystąpiono do składania sprawozdań 
z  całorocznej pracy przez poszczególnych 
druhów zarządu, poczem komisja rewizyj­
na złożyła wniosek o udzielenie ustępują­
cemu zarządowi absolutorjum, co też dru­
howie jednogłośnie uchwalili.

Sprawozdanie z działalności Stow. M. P 
w Mikołowie

od dn. 30 grud. 1928 r. do 15 grud. 1929 r.
Zebrania odbywały się mniejwięeej co 

miesiąc. Ogółem było 13 zebrań człon­
ków, w tem 2 nadzwyczajne. Zebrań za­
rządu odbyło się 16. Oprócz tego odbyło 
się jeszcze parę zebrań amatorskich. Pod­
czas zebrań plenarnych wygłoszono 11 re­
feratów wzgl. odczytów, w tem 5 przez 
ks. patrona Olmę, 2 przez ks. prof. To­
malę, 1 przez p. Prusa, 1 przez p. Tycne-

nie baw ią. Innego zarzutu nie mogę jej 
uczynić, czy jednak sądzisz że ten je­
den nie w y s ta rc z a ?

I C arru thers  broniąc sp raw y sw ego 
przyjaciela, tak później m ów 5} do m atki:

— Bądź co bądź, droga mamo, trze- 
baż  być w  zgodzie z sobą sam ym . Gzy 
m am a sąazi, że należy się żenić przez 
g rzeczność?  C zyby ci się podobało, 
jeźlibym  biegał do lady Elses, żeby ..ej 
u lżyć kłopotów , jakich ją nabaw iają 
c z te ry  córki pełnoletnie a  nie zam ężne? 
A jednak z tych jedynie pobudek chcia­
ła  m am a skazać na niew olę biednego 
G oodw ooda. Panie  zw ykle  narzekacie 
na oszczerców  m ałżeńskiego sianu. Oni 
w  obronie sw ojej odpow iadają: albo 
m ężczyzna jest ubogi, lub też jest bo­
ga ty . W  pierw szym  razie k łopoty  go­
spodarstw a  dom owego strasznie go 
gnębią M nóstw o m łodzieży, k ió ra  
m ogła sięgnąć po najw yższe zaszczy ty  
w  państw ie, m arnieje przyuuta  do 
m iejsca łańcuchem  m ałżeńskim . ■ W 
drugim  razie — jeźli m am y szczęsne 
nieszczęście, lub nieszczęśliw e szczę­

lata p rzez  p. woj. dr. G rażyńskiego.
Dzień przed uroczystością przyby ła  

do ks. biskupa dr. Lisieckiego delegacja 
uniw ersy tetu  Jagiellońskiego, k tó ra  
w ręczy ła  ks. biskupow i dyplom dokto­
ra honorow ego un iw ersy te tu  Jagielloń­
skiego za p race  naukow e w  zakresie 
historji Kościoła.

ra, 1 przez p. Wyżgoła i 1 przez druha 
Kanię W. Za wygłoszenie referatów wzgl. 
odczytów składa Zarząd S. M. F. serdecz­
ne podziękowanie. W roku sprawozdaw­
czym odegraliśmy dwa przedstawienia te­
atralne a mianowicie jedno na wiosnę — 
w mareu, na którem odegrano 2 sztuk: — 
„Ojcowizna” oraz „Ogolili go bez mydła” 
— jakoteż na „Święto Młodzieżyji'odgry­
wając sztukę „surdut, i Siermięga” i wy­
głoszono jedną deklamację pod wezwa­
niem św. Stanisława Kostki. Przy przed­
stawieniach była sala zawsze pod same 
brzegi wypełniona tak, że nawet zabrakło 
biletów. Za odegranie teatrów składa Za­
rząd wszystkim amatorom gorące podzię­
kowanie, wyrażając nadzieję, że i nadal 
będą w tym kierunku pracowali. Również 
składamy p. Ligoniowi, prezesowi patro­
natu miejscowego S. M. P. serdeczne po­
dziękowanie za trudy  i pracę podjętą nad 
naieżytem odegraniem ostatniej sztuki. 
W tym roku przystąpiło całe Stowarzysze­
nie 2 razy do wspólnej Komunji św. a to 
raz w palmową niedzielę, zaś po raz d~ugi 
na „Święto Młodzieży”. P^zed „Świstem

ście być godnym i w yboru, polują na 
nas, ścigają, prześladują, osidlają aż cio 
oburzenia; i jak się tu  dziw ić, że się 
rozpacznie bronim y od napaści oczyw i­
ście in teresow anej?

H rabina M. słuchała z uw agą i by ła  
praw ie przekonaną.

— Może to i p raw da, odpow iedziała 
nakouiec z w idccznem  znękaniem ; ale 
gdybyś w iedział jakie listy  odbieram  
od Adelizy! Naturainie, w szelką w inę 
n a  m nie zw ala, i praw dopodobnie zu­
pełnie z  sobą zerw iem y stosunki. Po- 
m yśl-no tylko ca ła  B elgravia uw ażała  
sp raw ę jako załatw ioną. W łaśnie w 
aniu w k tórym  tw ój orzvjaciel odjeż­
dżał dc Cow es, dziennik dw orski ogła­
szał jego blizkie m ałżeństw o... Zgor­
szenie przyjacielu, opłakane zgorszen ie! 
Jestem  pew na, że Anna H autton, w ści- 
biła swoje trz y  grosze do tak  sm utnego 
rozw iązan ia  Przynajm niej to byłoby 
najzgodniejsze z jej charak terem . A 
może też biedna W alencja jest słusznie 
ukaraną za sw oje postępow anie w zglę­
dem Cardonneka; ale ja proszę cię

t Młodzieży” odbyły się 3-dniowe reko­
lekcje, które wygłaszał ks. dr. Muża.
■\V Mikołowie odbyły się 2 zebrania okrę­
gowe. Zebrania nasze były zawsze dobrze 
przygotowane a między innemi urozmaico­
no je deklamacjami, monologami, śpie­
wem i muzyką i t. p. rzeczami. Nowych 
członków przybyło w tym roku 26 tak, że 
nasze Stowarzyszenie liczy obecnie 127 
druhów, jednakże czynnych jest stale ty l­
ko 60 — 80. Druhowie sprzedawali pr^ez * 
cały rok „Gościa Niedzielnego” za co na- 
leżj im się uznanie. Brano udział w na­
stępujących uroczystościach: a) w ado­
racji 40 godzinnego nabożeństwa, b) przy 
Bożym Grobie, gdzie druhowie trzymali 
straż, c) w procesji Bożego Ciała, jakoteż 
w wszystkich uroczystościach narodowych 
i towarzyskich.

W obecnym roku otrzymało nasze 
S. M. P. 1. nagrodę Sekretarjatn  General­
nego za najlepsze sprawozdanie roczne. 
Ponadto brano udział w zlocie okręgowym 
w Żorach oraz w „Święcie Sportowem” 
w Kończycach. Pozatem odegrano kilka 
meczów okręgowych wzgl. przyjacielskich, 
w których nasza drużyna wyszła kilka ra- 
zj zwycięsko. W zjeździe Delegowanych 
S. M. P. w Katowicach brało udział 3 dru­
hów. Druhowie biorą udział w ćwicze­
niach P. W. i W. P. które prowadzi tu t 
Kadra Instruktorska. Zasługą ustępujące 
go zarządu jest założenie Koła P ł,zyjacióT 
Młodzieży wzgl. Patronatu, który też dziel­
nie naszemu Stowarzyszeniu pomaga i słu­
ży radą w wszystkich sprawach. W dmu 

i j  „Święta Młodzieży’ urządzono dzień 
I kwiatka, który przyniósł dochodu 107,25

mój drogi, czem  m ogłam  zasłużyć na 
tę po rażkę?... O, nigdy już nie dam się 
nam ów ić!

IR

W ILKOŁAK.
i

r — Takich ludzi nie mogę cierpieć, 
a tego  w  szczególności serdecznie nie­
nawidzę.

T ak  m ów iła z dziw ną energją, pod­
niesionym  głosem, m iła i dobrotliw a 
hrabina M. trzym ając  w  ręku  bilet, k tó ­
ry jej przed chw ilą oddano. T a  apo­
strofa sp raw iła  ogrom ną rew olucję w 
buduarze. Klejnocik, C ukierek i P a n ­
dora zaskow yczały  chórem , ulubiony 
kot angurą w yskoczy  z m iękkiego 
gniazda, a papuga trzepocząc sie w  kla­
tce przeraźliw ym  głosem p ro testow ała  
przeciw  tej w rzaw ie n iezw ykłej. Na- 
koniec m łoda i piękna dziew ica,’ k tó ra  
kołysząc się w  fotelu na „biegunach 
p rzecinała k a rty  M agazynu mód, par­
sknęła głośnym  śmiechem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

X M kołowa I okolicy.
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złotych. Należy podnieść, że nasze kółko 
muzyczne po różnych przejściach i do­
świadczeniach skonsolidowało się j»ż obec­
nie tak, że w przyszłym roku będzie lepiej 
dla dobra Stowarzyszenia pracowało niż 
w roku obecnym.

Mimo różnych trudności, jak  brak 
„Ogniska”, które daje się bardzo mocno 
odczuwać i różnych innych trudności, dzię­
ki naszemu dzielnemu ks. patronowi, roz­
wija się Stowarzyszenie pomyślnie i spo­
dziewamy się, że przy Jego boku Stowa­
rzyszenie nadal będzie się rozwijało i ro­
sło w potęgę na chwałę Bogu i dobro Oj 
c-zyzny.

Inne sprawozdania jak  skarbnika, na­
czelnika sportu, bibljotekarza, i gospoda­
rza poda. się później ze względu na brak 
miejsca.

Prezesem wybrap druhowie t.ajnem 
głosowaniem druha W ojtuszka P., zast. 
druha Puszera T,, sekretarzem druha 
Szombarę Jana, skarbnikiem druha Ka­
sperczyka W., naczelnikiem sportu Ol­
szówkę A. i zast. Kanię W iktora.

ZARZĄD.

— W niedzielę, dnia 22. b. m. są w  
M ikołowie sk łady  o tw arte  od do 
9V2 i od godzi. UVa do 18-tej. 
T o w arzy stw o  Sam odzielnych kupców  

,w M ikołowie.

— Kronuta policyjna.
1. Dnia 18 b m. w czasie odbywającego

się targu na konie, stwierdzono podczas

Ż y c z ę r
Swojej Klienteli składa ser­

deczne życzenia świąteczne
J a n  K l e e m a n  

Drogeria pod Białym  Orłem.

F E ,  L A Z A E E K
Rynek 25.

„Wesołych i Szczęśliwych 
Świąt!”

H O T E L  P O L S K I  M I K O Ł Ó W  

Jan Ratka
życzy swoim Gościom

„WESOŁYCH ŚWIĄT!”

Zdrowych i Wesołych Świąt 
moim Szan. Klientom i Zna­
jomym!

Robert Filipek
. Rynek 5.

kontroli dowodów tożsamości koni, że cy­
gan Ponka Kolompa, bez stałego miejsca 
zamieszkania posiadał konia bez dowo­
dów, — nie mogąc się wytłumaczyć z po­
chodzenia. Konia tego zabrano, ponieważ 
istnieje podejrzenie, że koń ten został na­
byty drogą kradzieży.

Wzywa się wszystkie te osodj, które 
do sprawy mogą coś zeznać do odszukania 
poszkodowanego, prawnego właściciela, by 
zgłosiły swoje spostrzeżenia i wiadomości 
miejscowym władzom policyjnym.

Opis konia: wałach, gniady, obie ty l­
ne pęeiny białe, na grzbiecie i na klatce 
piersiowej po lewe1 stronie białe plamy 
odciskowe, na przedpiersiu po prawej stro­
nie małe okaleczenie, na lewej łopatce i na 
szyj i po lewej stronie niewyraźne znaki 
palenia, lat około 18, cęgi średnie i dolne 
nieregularnij zdarte.

2. Za kradzież słupów telegraf, został 
uznany winnym Nowak Karol z Mokrego.

3. Konus. przytrzymał pod zarzutem kra^ 
ddeży pieniędzy Bujoka Alojzego z Starej 
Kuźni, który do kradzieży na szkodę S ta­
siaka się przyznał.

4. Erma M aksrm iljana z Zawiści uzna 
no za winnego kradzieży 1200 zł., k tórą 
dokonał na szkodę swego brata,

5. Dnia 11 b. m, został w Katowicach 
przytrzymany Piela Antoni z Miaołowa. 
Tejże jednak nocy zdołał się z aresztów7 
wyłamać. . Nie długo jednak cieszył się 
wolnością, bo kochanka jego przytrzym a­
na także, zdradziła, że przez trzy miesiące 
wałęsała się po terenie całego Wojewódz­

twa Śląskiego w jego towarzystwie. 
W czasie przesłuchania, jej w Komisarja- 
eie w Mikołowie ujęto ważny moment, mo­
gący przyczynić sie do powtórnego przy­
trzymania Pieli, k tóry już tyle kłopotów 
narobił policji. Mianowicie w Wesołej 
sprzedał skradziony towar, a pieniądze 
miał odebrać dn. i4. Na miejsce umówione 
przybyła policja, by go godnie przyjąć. 
Nie zawiodły przygotowania, bo Piela 
zjawił się, gdzie ' został przytrzymany 
i do Mikołowa sprowadzony. Badany 
przyznał się do 40 kradzieży w tern więk­
sza część włamań i kradzieży poważnych. 
Dochodzenia wykazały jego winę co do 
wszystkich wypadków. Piela okazał skru­
chę i by powetować wyrządzoną szkc !ę, 
wskazywał paserów. Skradziony towar, 
poza wyjątkiem pieniędzy, drobiu i t. p. 
został w 90% odnaleziony i poszkodowa­
nym zwrócony

Po uKończeniu docnodzeń nie omieszka­
my wypadek opisać szerzej. Piela w cza­
sie przytrzymania kilkakrotnie usiłował 
pozbav7ie się życia w sposób dosyć orygi­
nalny, bo żarówkę zamierzał w kawałkach 
połknąć, szkłem sooie arterję  przerżnąć., 
pod pociąg rzucić, wreszcie wypił większą

•i f

dość czerwonego atram entu w mniemaniu, 
że cię otruje. Wszelkie jego zabiegi nie 
doszły jednak do skutku, bo spostrzeżono 
je na czas i denat nie odniósł żadnego 
szwanku na zdrowiu i życiu Obecnie od­
siaduje 3 miesięczną karę więzienną w Mi­
kołowie,

i i  a  S w i q t e c z n e .
„WESOŁYCH ŚWIĄT”.

AUGr. M A Ł E K . B K . P IL O E Z
ul Klasztorna

„Szczęśliwych Świąt”
Paw et beyerle.

Skład Bławatów.
Rwnek 11. Telef. 131.

K a w i a r n i a  i R e s t a u r a c j a  
Maks Paduch

Telef. 105, Telef. 105.
„Wesołych Świąt”

swoim Gościom składa życzenia 

Kagoń Hubert.

Szczególnie „Wesołych świąt 
zyczy swojej Klienteli 

i Znajomym
M. Tichauer.

F-a H. Guttmann nast. 
i ł i io łó w  —  R jnek 16.

„Wesołych świąt i Dosiego 
Roku”

Eronisiaw a W yleżołowa. 
R E S T A U R A C J A .

‘ Rynek 10

„Wesołych Świąt i Dosiego 
Roku”

Morouiowie.

W 1 L H E L M T I P 1 Ń S K 1  
Niechaj moi Klienci wesoło 

zdrowo spędzą Święta

Wszystkim Przyjaciołom i Sympaty 
kom życzę „Wesołych świąt i Dosiego 
Roku’

A. i T. Pałucko wie. 
Restauracja dw orcowa w Mikołowie.

Poleca się dobrze pielęgnowane piwa, wyborowe 
wódki i wina. Zimm i ciepła kucLnia.
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Serdeczne myczenia ^Weso­
łych Świ^t” i SzczęśJ'weg-0 No­
wego Roka.

Robert Dives
ZaKiad fryzjerski, dla pań i pańć w.

Wesołych Świąt i Bosiego 
Roku!

jerzy  Jankowski
K lasztorna 1.

M. M A I N K A 
życzy swoim khentom „Weso­
łych Świąt!”

Dom Konfekcyjny
Mikołów, Bynek 18.

„Szczęśliwych Świąt” życzy 
swojej klienteli

Szczepan Eógdoł.
Szklarnia — Obrazy

Mikołów, ul. K rakow ska 8.

Programy radiowe.
KATOWICE,

Niedziela 2 2 . 12.
10. 15 — Transm. z Kat. Wil., 11.58 — 

Sygn. czasu, hejn z wieży Marj, oraz kom. 
meteor., 12.10 — Transm. z Warsz., 15.20 
•— W ykład relig., „Nasze pochodzenie”,
15.40 — Odczyt dla roin., 16.00 — Konc. 
popularny z udz. zesp. instrum. P. R. 
w Katów., 17.15 — Podstawowe wiadomo­
ści w grze szachowej, 17.40 — Konc. Or­
kiestry Reprez. P. P. w Warsz., 19.00 — 
Rozmaitości, zapowiedź programu na dzrnń 
nast,, kom. Teatru Pol. oraz przegląd wi­
dowisk, L9.20 — Intermezzo muzyczne,
19.30 — „Bery i bojki śląskie”, 19.58 — 
Sygnał czasu, 20.00 — Kwadrans literacki 
z Warszawy, 20.15 — Konc. z Krak., 21.45 
— Słuchowisko pogodne, 22.15 — Kom. 
meteor., kom. sport, oraz zapowiedź pro­
gramu na dzień nast. w języku franc., 
22.35 — Transm. z Warsz,

Poniedziałek 23. 12.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał z wie­

ży Marj., 12.05 — Konc. z płyt gramof.,
16.00 — Kom. Gosp oraz Teatru Pol.,
16.45 — Konc. z płyt gramof., 17.15 — Po­
gadanka z działu radjowego, 17.45 — Mu­
zyka z Warsz., 18.45 — Rozmaitości, zapo­
wiedź programu na dzień nast., kom. Te- 
a tra  Poł. oraz przegląd widowisk, 19.00 — 
Transm. z Pragi opery Smetany „Sprzeda­
na narzeczona”.

Wtorek 24. 12.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał z wie­

ży Marj., 12.05 — Koncert z płyt gramof.,

16.45 — Transm. z Warsz., 17.45 — Trans­
misja z Krakowa, 18.15 Transm. z W il­
na, 21.30 — Audycja zbiorowa pięciu pol­
skich stacji: a) 21.30 - -  Kraków, b) 22.00
— Wilno Łcy 22.30 — Warszawa, d) 23.00
— Poznań — e) 23.30 — Katowice — „Go­
dy śląskie” — wieniec kolęd ludowych ślą­
skich w opracowaniit i pod kierunkiem 
Niczego wykona Chór Mieszany Stow. Ko­
lejarzy, 24.00 — Transm Pasterki z Kat. 
św. Piotra i Pawła w Katowicach.

: Środa 25. 12.
10.15 — Transm. z Kat Pozn., 11.58 — 

Sygnał czasu oraz hejn. z wieży marj.,
16.00 — Muzyka lekka ^  taneczna, 20.00
— Audycja zbiorowa czterech polskich 
stacji: a) 20.00 — Wilno, b) 20.30 — Po­
znań, c) 21.00 — Katowice, d) 21.30 — 
Kraków.

Czwartek 26. 12.
10.15 — Transm. z Kat Pozn., 11.58 —- 

Sygnał czasu, hejn. z wieży Marj. oraz 
kom. meteor., 12.10 — Transm z Warsz.,
16.00 — Odczyt religijny, 16.20 — Audy­
cja z Poznania. 17.00 — Transm. 4 Warsz.,
19.00 — Rozmaitości, zapowiedź programu 
na dzi sń nast., kom. Teatru Pol. oraz prze­
gląd widowisk, 19.25 — Transm. z Warsz.,
23.00 — Muzyka z Krakowa.

Piątek 2? 12
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał z wie­

ży Marj., 12.05 — Koncert z płyt gramof.,
16.00 -— Kom. Gosp., oraz Teatru Pol.,
16.20 — Konc. z płyt gramof., 17.15 — 
„Za naszą i waszą wolność”, 17.45 — Mu­
zyka z Warsz., 18.45 — Rozmaitości, zapo­
wiedź programu na dzień nast., kom. Te­
atru  Pol. oraz przegląd widowisk, 19.05 — 
„Cudze chwalicie ' swego nie znacie — 
O śląski kościół drewniany”, 19.58 — Sy­
gnał czasu, 20.00 — Kom. sport., 20.05 — 
Pogadanka z Warsz., kom. meteor, i PAT. 
oraz zapowiedź programu na dzień nast. 
w języku franc., 23.00 — Skrzynka poczt, 
w języku franc.

Sobota 28. 12.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał z wie­

ży Marj., 12.05 — Konc. z płyt gramof.,
16.00 — Kom. Gosp. oraz Teatru Poi./ 16.20
— Kone. z płyt gramof., 17.10 — Skrzyn­
ka pocztowa Radjost. Katów, dla dzieci,
17.45 — Słuchowisko z Wilna, 18.45 — 
Rozmaitości, zapowiedź programu na dzień 
nast., kom. Teatru Pol. oraz przegląd wi­
dowisk, 19.05 — Intermezzo muzyczne,
19.30 — „Znaczenie i cele przyrodniczych 
muzeów regj.”, 19.58 — Sygnał czasu,
20.00 — „Z dziedziny fizyki — Ja k  po­
wstała r a d j o t e l e f o n j a 20.30 — Trans­
misja z Warszawy.

Nakładem i drukiem K. Miarki Sp. Wyd. z o. p.
w Mikołowie.

Eedaktoi odpow.: St. Hermanówna w Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

i

Ogłoszenie.
E lektrow nia O kręgow a Ligota (E. 

O. L. w  P iotrow icach) zam ierza na ko­
lonii Kałuża przeprow adzić p rzew ód o 
niskiem  napięciu 380/220 Volt, w  celu 
zaopatrzenia tej kolonji w  energję elek­
tryczną. ■

P ow yższe  podaje się dc publicznej 
w iadom ości z tem, że plany roźkładu 
przew odu elektrycznego w yłożone bę­
d ą  w  M iejskim Urzędzie buaow lanym  
ratusz  pok .-n r. 8. od soboty dm a 21 
b. m. do soboty  an ia  4. stycznia 1930 i 
w łącznie do publicznego wglądu.
: Ew entualne zarzu ty  należycie uza­

sadnione należy podaw ać pisem nie i tc 
w  dwóch, egzem plarzach, albo ustnie 
do protokółu w Miejskim U rzędzie B u­
dow lanym  w  term inie w yżej zakreślo­
nym.

Z arzuty  które w nlyną pc zdjęciu 
planów  z w yłożenia  nie będą uw zglę­
dnione.

Mikołów, dnia 18. grudnia 1929 r 
Z arząd Policji Miejskiej.

(—) Koj, burm istrz.
u

Obwieszczenie,
W  zw iązku z pojaw ieniem  się nie­

ostrożnie przez pew ną osobę spow odo­
wanej pogłoski o zachorow aniu dwóch 
osób na w łośnicę (trychinozę), podaje 
Miejski U rząd  Policyjny . do .ogólnej 
w iadomości, że pogłoska ta, na podsta­
w ie w yników  badania p rzez  pow iato­
w ego  lekarza  z P szczyny  p. Dr. R oga­
lińskiego, okazała  się n iepraw dziw ą.

M ikołów, dnia 16. grudnia 1929 r.
M iejski U rząd Policyjny.

( -) Koj, burm istrz.

ś O głoszenie!

M iejski U rząd policyjny w M ikoło­
w ie w zy w a w szystkich  w łaścicieli do­
m ów  i gruntów , aby  czyścili chodniki 
z b ło ta  i usuw ali śnieg i to codziennie 
najpóźniej do godziny 8 rano. N adzw y­
czajne zanieczyszczenie tro tuaru  w zg. 
chodnika powinno bvć natychm iast 
usunięte. P rz y  każdej odwilży, pow i­
nien być tro tuar także i poza oznaczo­
nym  czasem  natychm iast oczyszczony 
z lodu i śniegu. W  razie gołoledzi obo­
w iązani sa w łaściciele realności śliskie 
m iejsca w zdłuż ich posiadłości posypać 
piaskiem  lub przesianym  popiołem

Przekroczen ia  karane będą g rzy ­
w na do 30 zł. wzgl. aresz tem  dc. 3 dni.

. Mikołów, dnia 19. grudnia 1929 r, 
■Miejski U rząd Policyjny.

(— ) Koj, burmistrz,
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OfeeSge
rzuconej na p. Roberta Koppla
nadinontera, cofamy i przepra­
szamy .

Paw eł Korus 
Emanuel Górnik

Okręgowa S p ó łd z ie ln ia  „ZG0DA“ w Mikołowie
SKLEPY SPOŻYWCZE: ' MAGAZYA MEBL] „Z G O E A" 3

Mikołów —  Orzesze —  Urbanowie© Mikołów, Bynek 16, pod Batuszen_.
W szelkie towary spożywcze • Meble kuchemn

Towary korzenne Pokoje sypialń*
Cukry —  Kakao —  Czekolady Jad alki —  Gabinety

Towary drogeryjne Meble Klubowe
Wyroby tytoniowe 

Zboże i  nasiona W szelkie pojedydcze meble

Sztuczne nawozy Dogodna spłata ratami
Szkło i  porceiana W ysyłka bezpłatna

Wyroby emaljowane. do wszystKich miejscowości.

Zwroty od zakupów członkowskich. Rabaty dla wszystkich kupujących.

Nie ze darm o Nie za darm o
a l e  p r z y  r z e t e l n e j  i d o b r e j  o b s ł u d z e

polecam

na gwiazdkę
towary ^olonjal.ie, krótkie, em aljowaie, bieliznę* 
artykuły wełniane i bawełniane najlepszej jakości 
po najniłszych cenach. s Wyroby tytoniowe.

Ludwik Moroń
ul. Krakowska 3 Mi k t i ć w  Yelefon 102

Karpie od 1-5 Inni.
sprzedaję

każdego dnia na rynkr i prócz tego 
w domu przy ul. Gliwickiej 17.

Puidzior
Mikołów.

II watrę I ' Bez konkurencji!
Ceny nadzwyczaj heskie na gwaztikęh

Koszule męskie dzienne (nowe wzory)
12.90 — 8,90 — 

Koszule męskie dzienne najlepszy gatunek jedwa­
bnej popeliny dawniej 26,50 — obecnie .

Koszule zimowe męskir normalne 6,90 —
Kalesony zimowe normalne . . . 4,90 —
S;ale jedwabne męskie najlepszej jakości i ładne

wzory o d ................................................................
Kamasze męskie o d ....................................
Rękawiczki męskie Nappa, podszewkowane

10.50 9,00 —
Rękawiczki męskie trykotowe 1,95 — 1,75 —
Szale męskie wełniane . . .  . 2,95 — 2,50 —
Pulowery męskie w dużym wyborze . . .  od 
Krawaty męskie, nowe wzory od najtańszego do na j­

lepszego gatunku.
Szelki n ę sk ie ..........................................   od
Podwiązki m ęsk ie ........................................................ od
Koszule damskie z koronką . 1,95 — 1,45 —
Halki damskie z bogatym haftem

4.90 -  3,95 —

5.50

19,50
.5,90
4,25

1,45
2.95

8,00
1.50
1.95
9.50

1.75 
0,75 
1,25

3.75

Staniczki drirukie z koronką 1,95 — 1,75
Kombinacje damskie . . . 3,95 — 3,75
Pończochy damskie — Flor . 1,45 — 1,20
Pończochy damskie jedwabne 2,75 — 2,25
Pończochy damskie czysta wełna

5,40 4,40
Rękawiczki damskie Nappa . 9,00 — 8,50
Rękawiczki damskie szt ryków. 2,75 — 2,25
Rękawiczki damskie trykot, i 1,95 — 1,75
Onusteczki z brzegiem . . 0,25 — 0,20
Wełna Fuldamin . .'

0.9S
3,5C
0,78
1,9E

3,5S
8,00
1,9E
1,50
0,10
1,45

Wszelkie kamizelki i  jacziri wełniane, koszulę futrzane
i kalesony oddajemy po cenach vriasnych.

\
Niecn nuct nie omieszka ominąć tak korzyst. okazji kupna.

Już mamy na składzie łaane moaele kapeluszy przejścio­
wych. Kapelusze męskie pilśniowe przerabia się bardzo 
czysto i tanio na najnowsze tormy kapeluszy damskicn. 

: Wielki wybór w skórkach i futerkach

Wszelkie najmodn przybory krawieckie.Bogaty wybór w artykułach D. M. C.

Tirany duły wybór w towarach pierwszorzędnych gatunków przy dobrej obsłudze.

Robert Filipek, Mikołów
R?ne^ 5 Największy i najstarszy skład tego rodzaju na miejscu. Rynek 5

i t
n r  Najtańsza i najwięcej znane źródło za^uyu.

  ______________________________________


